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Istnieje od roku 1906

Pismo społeczne, ekonomiczne i literackie
Suplem ent gazety "Hołos Ukrainy"

W numerze
"ІЖ" MŁODYCH

Pani Marszałek, 
lat 25

Lechowi — 
w dniu urodzin

„Samorząd w Polsce to fikcja” - takie szokujące zdanie usłyszałem 
podczas promocyjnej (!) konferencji prasowej władz lubelskich dla 
uczestników XI. Forum Mediów Polonijnych. • 5

Wałęsa skończył 60 lat. Jest młodzieniaszkiem w obliczu zasług histo­
rycznych, jakie dane mu było dokonać. • 3

Wymodlona szkoła
We wrześniu w Strzelczyskach (Strilecke - rejon mościski, obwód lwowski) 

biskup pomocniczy Diecezji Lwowskiej Marian Buczek poświęcił nową szkołę 
średnią. Kamień węgielny wmurowany w jej ścianę pobłogosławił Ojciec Święty 
Jan Paweł II w dniu 26 czerwca 2001 roku, w czasie swego pobytu we Lwowie.

Ze świątyni Bożej -  droga do wiedzy

Po Mszy św. — na pierwszą lekcję

N iedaleko od zacho­
dniej granicy naszego 

państwa, wśród górzystych pól 
leży niewielka wieś Strilecke. Miej­
scowa ludność nazywa ją  Strzel- 
czyska: wszyscy jego mieszkańcy, 
z wyjątkiem kilku rodzin, rozma­
wiają po polsku i są rzymo-katoli- 
kami. W 1995 roku zbudowano tu 
ładny kościół parafialny p.w. Naj­
świętszego Serca Pana Jezusa i Nie­
pokalanego Serca Maryi. Jednak 
przez długi okres czasu nie uda­
wało się zbudować szkołę. I cho­
ciaż pomieszczenia, w których 
uczyły się klasy początkowe znaj­
dowały się w awaryjnym stanie, a 
sąsiednia Polska zaproponowała 
zbudowanie szkoły dla potrzeb 
polskiej mniejszości narodowej na 
koszt własny, tym niemniej miej­
scowe władze zwlekały z przyję­
ciem daru.

Ówczesny proboszcz o.
Andrzej Rams gdzie tylko mógł 
walczył o to, by dzieci miały przy­
zwoite warunki do nauki, uspo­
kajał zdenerwowanych i zmę­
czonych biurokratyzmem rodzi­
ców i błagał ich, by jeszcze usil­
niej modlili się w intencji miłej 
Bogu sprawy. Nadziei dodała 
wszystkim wizyta Ojca Świętego 
Jana Pawła II do Ukrainy. 26 
czerwca 2001 roku  podczas 
Mszy św. w obrządku łacińskim na lwow­
skim hipodrom ie Papież pobłogosławił 
kamień węgielny pod budowę szkoły śre­
dniej w Strzelczyskach. Budowniczowie 
obiecali, że zbudują ją  jeszcze przed 25.

rocznicą pontyfikatu Biskupa Rzymu i 
dotrzymali słowa -  obiekt został oddany 
do użytku w przeddzień nowego roku 
szkolnego 2003/2004.

Ciąg dalszy na str. 3
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Od 1 października z wizami

Przed Konsulatem Generalnym RP w Kijowie 1 października 2003 roku

Partner Berdyczowa

J A W O R  -  miasto 
chleba i pokoju
W  dniach 29-31 sierpnia br. wjawo- 

rze już po raz siódmy obchodzo­
no Międzynarodowe Targi Chleba. Jest to 
wielkie święto chleba, któremu tradycyjnie 
towarzyszy bogaty program artystyczny. Przed­
sięwzięcie odbyło się pod patronatem hono­
rowym Prezydenta RP Aleksandra Kwaś­
niewskiego. Podobnie jak i w latach po­
przednich, mnóstwo artystów, polityków, 
przedsiębiorców przyjechało na tę impre­
zę do miasta chleba i pokoju - Jawora.

Jawor, miasto nad rzeką Nysą Szaloną, 
leży w południowo-zachodniej Polsce, w 
województwie dolnośląskim. Miasto jest sie­
dzibą powiatu jaworskiego. Otoczony malo­
wniczym Parkiem Krajobrazowym “Cheł­
my” i urodzajnymi polami, Jawor jest mia­
stem pięknym i gościnnym. W średniowie­
czu był on stolicą księstwa piastowskiego, a 
dzięki licznym przywilejom miał wówczas sil­
ną pozycję polityczną i gospodarczą.

Dzisiejszy Jawor zalicza się do nieli­

cznej już grupy miast dolnośląskich, któ­
re mogą pochwalić się średniowieczną 
zabudową, która zachowała się praktycznie 
bez zmian. Wizytówką grodu jest ratusz. 
Wzniesiono go w latach 1896-1897. Zaś 
ozdobą ratusza jest sala posiedzeń Rady 
Miejskiej z doskonale zachowanymi witra­
żami. W przylegającym do ratusza budyn­
ku Teatru Miejskiego zachowała się też 
wspaniała sala teatralna, dziś z profesjo­
nalnie wyposażoną sceną.

Perłą wśród jaworskich kościołów jest 
Kościół Pokoju, który wzniesiono w latach 
1654-1655. Zgodnie z towarzyszącymi poz­
woleniu na budowę warunkami, Kościół 
Pokoju został usytuowany poza murami miej­
skimi oraz zbudowany z materiałów nietrwa­
łych: drewna, gliny i słomy. Bogato zdobione 
wnętrze zawiera m.in. ok. 180 malowideł olej­
nych ilustrujących Stary i Nowy Testament 
oraz przedstawiających herby rodowe.

Ciąg dalszy na str. 5
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Z Polski

■ Krwawa demonstracja górników

W demonstracji w Warszawie 11 września - przeciwko likwidacji 
czterech śląskich kopalń - wzięło udział ok. 10 tys. osób. Protestujący 
zniszczyli m.in. frontony budynku resortu gospodarki oraz Kancela­
rii Premiera. Przed budynkami doszło do starć między policją a demo­
nstrującymi górnikami. W starciach rannych zostało 40 policjantów. 
Ośmiu z nich trafiło do szpitala, a trzech jest w ciężkim stanie. Straty 
materialne ocenia się na 200 tys. zł.

Nikt nie zostanie zwolniony bez osłony z tytułu restrukturyzacji 
górnictwa, podejmowanej w ramach programu rządowego - zapewnił 
w Sejmie wicepremier Jerzy Hausner. Poinformował, że rząd zapla­
nował rozbudowany program pomocy dla pracowników górnictwa. 
Zawiera on m.in.: urlop górniczy dla osób w okresie przedemerytal­
nym, ofertę pracy w innej kopalni, pomoc dla pracodawców, którzy 
stworzą miejsca pracy dla odchodzącego z górnictwa.

■ Wizy z Rosją
Podsekretarz stanu w MSZ 

Sławomir Dąbrowa podczas po­
siedzenia sejmowej Komisji 
Spraw Zagranicznych ocenił, że 
polskie konsulaty na Ukrainie, 
Białorusi i Rosji są przygotowa­
ne od strony technicznej i “lu­
dzkiej” do wydawania wiz.

W Rosji polską wizę będzie 
można otrzymać w konsulatach 
w Moskwie, Petersburgu i Kali­

ningradzie. Według przedstawi­
cieli polskiej ambasady w Mos­
kwie, wiza roczna ma kosztować 
równowartość 50 euro , wiza 
jednokrotna 10 euro, a dwukrot­
na 16 euro. Wizy do Obwodu 
Kaliningradzkiego dla Polaków i 
polskie dla obywateli Federacji 
Rosyjskiej mieszkających na sta­
łe w Obwodzie Kaliningradzkim 
będą bezpłatne.

Robert TRZASKA
Serwis “Polska-Polacy”

Konferencja

Polacy na Wołyniu
Польське наукове товариство у Житомирі разом зі Спілкою 

польських вчених України та Житомирським державним 
педагогічним університетом імені Івана Франка організовує 
Міжнародну наукову конференцію “Поляки на Волині”. 
Конференція буде проходити у приміщенні ЖДПУ з 17 по 19 
жовтня 2003 року. .  , „„„„

Zrobiliśmy to dla miasta

Polska kultura
na KRYMIEWywiad z panią Józefą 

Krawiec — przewodniczącą 
Stowarzyszenia Polaków 
na Krymie

-  Pani Józefo, dobrą  tra ­
dycją stało się  organizowanie  
„Dni Adam a M ickiew icza na 
K rym ie”. Jaką  rolę odgryw a  
S tow arzyszen ie  Polaków  na 
Krym ie w przygotow aniu  tej 
im prezy?

-  W pierwszych latach Stowa­
rzyszenie organizowało tę nie­
zwykle pożyteczną imprezę wspól­
nie z Tawryjskim Narodowym Uni­
wersytetem im. W. I. Wernadskie- 
go. Szczególne podziękowania 
należą się doktorowi nauk filozo­
ficznych, profesorowi TNU W. P. 
Kazarinowi, za to, że brał on udział 
w konferencjach organizowanych 
w ramach Dni Adama Mickiewi­
cza. Jest on także autorem idei 
postawienia pamiątkowych zna­
ków w miejscach, gdzie przebywał 
wielki polski poeta (Gurzuf, Eupa- 
toria). Jednak czas nie stoi w miej­
scu i musimy ciągle od nowa, bar­
dziej szerokim  spo jrzen iem  
spoglądać na stare aspekty rozwo­
ju  polskiej kultury na Krymie. 
Nasza organizacja stale powiększa 
się o nowych członków. Są wśród 
nich uczeni, pisarze, lekarze. To z 
kolei pozwala nam poszerzyć 
zakres naszej pracy. Przy Stowarzy­
szeniu otwarto Krymskie Centrum 
Młodych Uczonych Polskiego 
Pochodzenia, na czele którego 
stoi Stanisław Wiśniewski. Zaś pol­
scy poeci i pisarze Krymu już 
dawno zrzeszyli się w „Literackim 
Salonie” (m. Armiańsk). Jego 
gospodynią jest Irena Kotowska. 
W bieżącym roku ukazał się pier­
wszy numer naszej gazety „Dzien­
nik Krymski”, zaś w Ałuszcie pow­
stało Polskie Towarzystwo, na cze­
le którego stoijelena Bieglieczije- 
wa. Właśnie dlatego tegoroczne, 
tradycyjne już „Dni Adama Mic­
kiewicza na Krymie” postanowiliś­
my rozszerzyć i przeprowadzić w 
postaci wielobarwnych imprez o 
różnorodnym charakterze, które 
łączy wspólne hasło: „Polska kul­
tura i Krym”.

—Jakie im prezy  zn a lazły  
się  w  program ie „Dni Polskiej 
Kultury na K rym ie”?

-  Przede wszystkim należy 
podkreślić, że jednym z najbar­

dziej aktywnych uczestników 
konferencji (podobnie jak  w 
latach ubiegłych) był Konsul 
Generalny RP w Charkowie pan 
Michał Zórawski i Wicekonsul 
pani Barbara Żórawska. 18 czer­
wca dostojni goście przyjechali 
na Krym i zostali zaproszeni na 
spotkanie do Rady Ministrów 
ARK Tam odbyła się rozmowa z 
wicepremierem W. A. Dzozem. 
Omawiano kwestie związane z 
działalnością polskiej diaspory na 
Krymie.

19 czerwca w domu Polskim 
w Symferopolu, przy ulicy Jałtyń- 
skiej 147, odbyło się spotkanie 
Konsula z członkami Stowarzy­
szenia Polaków na Krymie. Kon­
sul odpowiedział na wiele pytań, 
które ich niepokoją. Wyjaśnił 
kwestie związane z wejściem Pol­
ski do UE, wprowadzeniem wiz 
itp. Pod koniec spotkania odbył 
się koncert, który przygotowała 
młodzież i dzieci z SPnaK Wyko­
nano ukraińskie, rosyjskie i pol­
skie pieśni ludowe. Słuchacze 
zapoznali się z utworami klasy­
cznej i współczesnej muzyki, któ­
re wykonano na saksofonie, fle­
cie i gitarze. A na zakończenie 
odbył się pokaz tańców w wyko­
naniu  naszej młodej pary 
artystów -  Dimy Padiana i jego 
czarującej partnerki.

20 czerwca wszystkie imprezy 
kulturalne odbyły się w Ałuszcie.

—  P an i J ó ze fo , o b ecn ie  
d o ić  trudno je s t  zo rg a n izo ­
w a ć p o d o b n e  im p re zy  b e z  
p o m o cy  z e  stron y organów  
w ła d zy . Jak  m iejscow e w ła ­
d z e  u s to su n k o w a ły  s ię  do  
polonijnej konferencji w Ału­
szcie?

-  Zanim jeszcze konferencja 
rozpoczęła swoje obrady prowa­
dzaliśmy liczne narady z przed­
stawicielami organów władzy w 
Ałuszcie. Wielką pomoc w zorga­
nizowaniu i przeprowadzeniu 
etnokulturalnej imprezy pt. „Pol­
ska ku ltura i Krym” okazał I 
zastępca mera miasta Oleg Wadi- 
mirowicz Łobow. Widzieliśmy 
szczere zainteresowanie rozwo­
jem  polsko-ukraińskich stosun­
ków na Krymie, czuliśmy prakty­
czne wsparcie dla polskiej diaspo­

ry na Krymie. Kierownictwo 
Muzeum Historyczno-Krajoznaw- 
czego w Ałuszcie również bardzo 
ciepło i ze zrozumieniem odnios­
ło się do naszych problemów. W 
Muzeum W iera Grigiriewna 
Rudnicka zorganizowała polską 
wystawę etnograficzną. Na niej 
zapoznać można było się z pol­
skimi strojami ludowymi, przed­
m iotam i pochodzącym i z da­
wnych czasów, z polskimi wyszy- 
wankami.

Pragnę podziękować pracowni­
kom Biblioteki Miejskiej w Ału­
szcie i jej dyrektorowi, Ludmile 
Żywago, za aktywne uczestnictwo 
w zorganizowaniu wystawy oraz 
za udostępnienie starych pol­
skich książek znajdujących w zbio­
rach biblioteki.

—  Na zakończen ie naszej 
ro zm o w y chciałabym  z a p y ­
tać, w ja k im  kierunku, Pani 
zdaniem, rozw ijać się będzie 
polsko-krym ska współpraca?

— Planów jest wiele. Oprócz 
tradycyjnych już imprez pragnie­
my również zorganizować cen­
trum informacyjne przy SPnaK, 
zająć się rozwojem turystyki, zor­
ganizować obóz zdrowotny dla 
polskich i ukraińskich dzieci na 
brzegu morza, i oczywiście chce­
my rozwijać nasze własne wyda­
nie -  „Dziennik Krymski”. W 
ramach konferencji przeprowa­
dziliśmy prezentację pierwszego 
numeru gazety i mocno wierzy­
my, że będzie ona środkiem  
komunikowania się, pomoże w 
nauce języka polskiego, zapozna 
z kulturą i tradycjami naszego 
narodu, a także przysłuży się 
dziełu zjednoczenia krymskiej 
Polonii.

Rozmawiała A. PEN NO

Festyn Polonijny w Żytomierzu

wita Konsul Generalny RP w Łucku Wojciech Gałązka

21 września bc w Żytomierzu w 
Centralnym Parku im. Gagarina 
odbył się “Festyn Polonijny”. Orga­
nizatorami Festynu byli: Polskie 
Towarzystwo Naukowe w Żytomie­
rzu, Towarzystwo Lekarzy Polskich 
św. Łukasza, Związek Polaków 
Korostynia. Imprezie duże wspar­
cie okazała Fundacja “Pomoc 
Polakom na Wschodzie”.

W ciągu cz terech  godzin 
mieszkańcy Żytomierza mogli 
delektować się pięknymi polski­
mi piosenkam i w wykonaniu 
zespołu  “Kolorowe p ta szk i” 
(Wołodarsk Wołyński), “Dzwo­
neczki”, “Poleskie sokoły”(Żyto­
mierz). Chętni uczestniczyli w 
rozmaitych zabawach, konkur­
sach. H onorow ym i gośćm i 
Festynu byli Konsul Generalny 
RP w Łucku Wojciech Gałązka z 
małżonką.

Sergiusz R udnicki, prezes 
Polskiego Towarzystwa Nauko­
wego w Żytomierzu:

- Formuła Festynu wynikła 
jeszcze w roku ubiegłym, zapew­
ne ze względu na to, że formu­
ła Festiwali Kultury Polskiej 
chyba już się wyczerpała. Orga­
nizacje polskie w swych działa­
n iach  rzadko  wychodzą na 
zewnątrz, na szerszą społecz­
ność. My chcieliśmy to zrobić 
dla miasta.

Dzięki Festynowi ludzie mogą 
dowiedzieć się o polskich organi­
zacjach, o ich działalności. Stara­
my się takie rzeczy robić razem i 
to ma duże znaczenie we współ­
pracy organizacji polskich. 
Imprezę tę przeprowadziliśmy 
wspólnie z polskimi organizacja­
mi, ze wszystkimi, którzy chcą i 
mogą. Niektórzy trochę nie

chcieli, trochę nie mogli... może 
się już “wypalili”.

Wojciech Gałązka, Konsul 
Generalny RP w Łucku:

-Jestem tutaj z okazji wspania­
łego przedsięwzięcia Polaków 
Żytomierza - Festynu Polonijne­
go. Ta impreza ma na celu zap­
rezentowanie społeczności Żyto­
mierza, władzom miasta swojej 
pracy, swojej działalności. Podob­
ne wysiłki są godne najwyższego 
uznania. Ogromne gratulację dla 
tych osób, które podejmują trud 
kultywowania polskiej tradycji.

Jerzy Bagiński, dyrektor Domu 
Polskiego w Żytomierzu:

- Dzisiaj obchodzimy wiel­
kie święto - Festyn Polskiej Pio­
senki i Tańca Polskiego. Ucze­
stniczą w tym Festynie zespoły

z obwodu żytomierskiego. Myś­
lę, że takie święto jes t potrzeb­
ne wszystkim Polakom, wszy­
stkim, którzy chcą u czestn i­
czyć w prom ocji kultury po l­

skiej. Mam nadzieję, że takie 
festyny  będ ą  przynosiły  
korzyść nie tylko Polakom, ale 
i wszystkim, którzy chcą w tym 
uczestniczyć.

Materiał przygotow ał Eugeniusz KLIMAKIN (Zdjęcie autora)
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Oświata

Pierwszego wrześniowego 
p o ranka  wszyscy m ieszkańcy 
wioski i dostojni goście, głównie 
z sąsiedniej Polski, wypełnili 
wnętrze kościoła parafialnego. 
Mszę św. celebrow ał biskup 
pomocniczy Diecezji Lwowskiej 
M arian Buczek. Na początku 
Liturgii podkreślił on, że nowa 
szkoła dla dzieci ze Strzelczysk i 
sąsiadujących wsi powstała dzię­
ki ludziom dobrej woli, dlatego 
w czasie Mszy św. nawoływał do 
modlitwy w intencji dobroczyń­
ców -  Stowarzyszenia „Wspólno­
ta Polska”, które pomaga Pola­
kom poza granicami Polski, a tak­
że tych, którzy zbierali datki i 
budowali szkołę.

W homilii Jego Ekscelencja 
podkreślił wielkie zasługi o. 
Andrzeja Ramsa w dziele zbudo­
wania szkoły. (O. Andrzej był 
obecny na uroczystości.) A przy­
pominając ewangeliczną przypo­
wieść o talentach, skierował do 
dzieci i młodzieży następujące sło­
wa: „Otrzymujecie w dniu dzisiej­
szym bardzo ważny dar -  nową 
szkołę. Zdobywajcie wiedzę z dzie­
dziny matematyki, fizyki, biologii 
i języków obcych, która zawsze 
wam się przyda. Kiedyś poczuje-

W ym odlona
szkołaCiąg dalszy ze  str. 1

Nowa szkoła średnia w Strzelczyskach 

Szkoła XXI wieku

Dyrektor szkoły Alicja Bałuch 
trzyma w rękach krzyż 
podarowany przez prof. 
Andrzeja Stelmachowskiego

cie, ile dała wam szkoła”. Zaś 
rodziców biskup wezwał, by dbali 
o szkołę, modlili się za pedago­
gów i pom agali im należycie 
wychować swoje dzieci, aby były 
one prawdziwymi chrześcijanami, 
dobrymi katolikami i aby ich ser­
ca oraz sumienia były życzliwe 
innym ludziom.

Pod koniec homilii biskdp 
Buczek jeszcze raz podziękował 
wszystkim, którzy przyczynili się 
do zbudowania szkoły, a była to 
sprawa niełatwa, i zachęcił do 
modlitwy w intencji dzieci i mło­
dzieży, aby oni to należycie ceni­
li, a z czasem własną pracą 
odwdzięczyli się za otrzymane 
dobro , pom agając wszystkim 
potrzebującym.

Po zakończeniu wspólnej 
modlitwy ze świątyni wyruszyła 
procesja w kierunku placu, przy 
którym stoi nowo wybudowana 
szkoła. Tutaj odbyła się uroczysta 
ceremonia otwarcia Strzelczyskiej 
Ogólnokształcącej Szkoły Śre­
dniej I - I I  stopnia z polskim 
językiem  wykładowym. Chór 
odśpiewał państwowe hymny 
Ukrainy i Polski.

„Historia sprawiła, że w prze­
szłości na Ziemi Mościckiej zaró­
wno polska jak i ukraińska kultu­
ry wzniosły się na wyżyny -  zazna­
czył w swoim wystąpieniu zastęp­
ca przewodniczącego Mościckiej 
Rejonowej Administracji Pań­
stwowej Bohdan Kur- 
czeba. -  Rozwijały się 
one równolegle, dopeł­
niały wzajemnie, wza­
jemnie wzbogacały się.
Z naszej wioski Rado- 
hinci pochodził wybitny 
polski astronom, histo­
ryk i geograf XVI wieku 
Bernard Wapowski. Z 
miasta Sudowa Wysznia 
pochodzili: polski pisarz 
M arcin Krowicki i 
ukraiński pisarz-pole- 
mik Iwan Wyszenśkyj.
W wiosce Pleszewyczi 
urodził się jeden z naj­
wybitniejszych polskich filozofów 
i ekonomistów XVII wieku -  
Andrzej Fredro. Z Mościsk pocho­
dził współczesny mu, także Polak, 
znany uczony ekonomista Polski 
Jan  Tobołka. A w XX wieku w 
wiosce Bortiatyno urodził się i 
mieszkał wybitny ukraiński poeta 
Bohdan-Ihor Antonowicz.”

Zebranych powitał także peł­
niący obowiązki Konsula Gene­
ralnego RP we Lwowie Janusz 
Jabłoński.

P rofesor Andrzej Stelm a­

chowski, który stoi na czele Sto­
warzyszenia „Wspólnota Polska”, 
przywiózł dla szkoły wiele prezen­
tów, między innymi krzyż, który 
wręczył dyrektorowi nowej pla­
cówki Alicji Bałuch. Krzyż pobło­
gosławił biskup Marian Buczek. 
Jego Ekselencja przekazał ze­
branym błogosławieństwo od 
Metropolity Lwowskiego kardy­
nała Mariana Jaworskiego.

Pierwszymi osobami, które 
przekroczyły próg nowej szkoły 
byli przedstawiciele duchowień­
stwa, na czele z biskupem Maria­
nem Buczkiem, który pokropił 
wodą święconą pomieszczenia 
tego zakładu naukowego. Uczyć 
się tutaj będzie w ojczystym, pol­
skim języku 90 uczniów.

Z okazji 55-lecia urodzin życzenia 
wszelkiej pomyślności i kolejnych 

sukcesów w swej szlachetnej 
działalności I wiceprezydentowi 

Kompanii Ubezpieczeniowej 
S.A. „Skide”

W Ł O D Z I M I E R Z O W I
S T E C I U K O W I

składa Redakcja „DK”

Zewsząd słychać było słowa 
pochwały, bowiem w rzeczy samej 
taką szkołę trudno znaleźć nawet 
w mieście. W trakcie jej projekto­
wania i budowania zastosowano 
najnowsze osiągnięcia z dziedzi­
ny odpowiednich gałęzi budo­
wnictwa i uwzględniono życzenia 
pracowników oświaty. Klasy i gabi­
nety wyposażono w wygodne 
meble, dobry sprzęt oświedenio- 
wy i komputerowy. Dużą salę 
gimnastyczną łatwo przekształcić 
w salę koncertową lub taneczną; 
jest stołówka ze współczesnym 
sprzętem, pomieszczenia techni­
czne i socjalne.

„Teraz naszą wieś zdobi nie 
tylko kościół, ale także szkoła -  
tymi słowami M aria Mazur w 
imieniu rodziców wyraziła gorą­
ce podziękowania. -  Oto dzień, 
który dał nam Pan. Pragniemy, 
aby nasze dzieci wyrosły na dob­
rych obywateli Ukrainy.”

Konstiantyn CZAWAGA 
„Парафіальна Газета ”, Kijów

Postacie

W ałęsa skończył 60 lat. 
Jest młodzieniaszkiem 

w obliczu zasług historycznych, 
jakie dane mu było dokonać. Ale
jest też spiżowym weteranem, bez 
powrotu do współczesnej polity­
ki. Jest wielobarwną, więc kontro­
wersyjną postacią, wobec której 
nikt nie przechodzi obojętnie. 
Herosem, który uwierzył, że jest 
bogiem i został za to strącony z 
Olimpu tam, gdzie jego miejsce.

Nie ma, poza Karolem Wojty­
łą, Polaka, który w XX wieku wpły­
nąłby wyraźniej na losy narodu, 
państwa i świata. To truizm, z któ­
rym nie dyskutuje już nikt. Nawet 
ci, którzy aż trą łapska z uciechy, 
że Wałęsa się skończył.

A najmocniej trą łapska byli 
dworzanie, polityczni sojusznicy, 
stoczniowi towarzysze broni. Z 
autentycznym żalem mówi o tym 
D anuta Wałęsowa na lamach

ale tamci nie żyją, gdy Wałęsa ma 
się całkiem dobrze, jednak pro­
blem Jubilata tkwi w tym, że to on 
sam nie uznał faktu, iż pozostał 
w swej zamkniętej historii, gdy 
tymczasem świat, który on właś­
nie ruszył z posad, pom knął 
dalej. Zmienili się ludzie, język, 
idee. Wałęsa znalazł się po dru­
giej stronie lustra. Nieprzystają­
cy do tego nowego świata, jak 
Amisz nie zgadzający się na elek­
tryczność w swoim domostwie.

Stąd płynie niezgoda Wałęsy 
na styl prezydentury Kwaśniew­
skiego. Z niezrozumienia faktu, 
że tego, co sam zaproponował w 
czasie swej pionierskiej, acz zmar­
nowanej kadencji, nie zaakcepto­
wali nawet ci, którzy wynieśli go 
do tego urzędu. Danuta Wałęso­
wa powtarza za Lechem te same 
slogany: „Mąż przegrał, bo komu­
nista Kwaśniewski się spóźnił do 
studia telewizyjnego”, albo pre­
zydentura Kwaśniewskiego to tyl­
ko sprawny marketing, opakowa-

LECHOWI -
w dniu urodzin

„Rzeczpospolitej”. Wspomina 
trudne i piękne czasy lat 80., gdy 
rodzina Wałęsów niczym w 
soczewce odzwierciedlała krzep­
nięcie oporu wobec systemu. 
Wałęsowa jes t prawdziwa, gdy 
mówi o tym, jak Lech oddalał się 
od spraw rodziny, uwodzony 
przez Polskę, jak sama mozoliła 
się z rolami, jakie przy mężu, któ­
ry nie tylko przeskoczył płot, ale i 
historię, musiała grać. Jaką miała 
satysfakcję, gdy wraz z nim odby­
wała spotkania z Papieżem, jak z 
synem odbierała w Oslo Nagrodę 
Nobla. Każda rozmowa z byłym 
prezydentem zahacza o przyszłość. 
Wałęsa z uporepi powtarza man­
trę, mającą tłumaczyć jego poraż­
kę, mającą prosto wyjaśnić, dlacze­
go uwielbiany przez tłumy i naro­
dy musiał zejść ze sceny, nawet nie 
jako przegrany, ale upokorzony 
osiągniętym wynikiem, mniejszym 
od błędu statystycznego.

Wałęsa nie rozumie, że prze­
żył swój czas. Jego epoka, którą 
kreował z mocą demiurga, minę­
ła, a moc nie była mu dana na 
zawsze. Odegrał rolę, której nie 
udźwignąłby nikt z jego otocze­
nia. Zrobił swoje. Ale taki jest los 
wielkich postaci. Po zwycięstwie 
zostają sam otne. O drzucone, 
czasem znienawidzone. Nie zaw­
sze tak bywa, czego przykładem 
jest były prezydent Czech Vaszek 
Havel, ale z Wałęsą akurat histo­
ria obeszła się, jak się obeszła.

Można mniemać, że Wałęsa- 
polityk przyszłości nie ma. Tak 
jak nie ma przyszłości Winston 
Churchill, Charles de Gaulle, czy 
Olof Palmę. Powie ktoś, no tak,

nie pozbawione zawartości, bez­
treściowe, puste... Kwaśniewska 
nowym prezydentem? „To naj­
większa głupota” -  wypala Wałęso­
wa, choć nawet stan wojenny i doz­
nane przez jej rodzinę krzywdy i 
zniewagi nie wywołują cienia tej 
emocji. Tak oboje małżonkowie, 
w wigilię urodzin Lecha, rozlicza­
ją  się z własnym, historycznym 
dorobkiem. Niepotrzebnie winią 
innych, bo sami osiągnęli nieby­
wały sukces, i z własnej też przy­
czyny znaleźli się tam, gdzie dziś z 
dystansu patrzą wstecz.

Polityczna poprawność wy­
maga poprawnych zachowań. 
Politycy wystosowali do Lecha 
Wałęsy urodzinowe życzenia. Są 
tam życzenia szczerze prostackie: 
„Żeby dał sobie spokój z polity­
ką. Niech zakończy to, co zaczął 
może już  nie w wielkiej, ale 
jeszcze w jakiejś chwale” -  
Andrzej Lepper; szczerze obłu­
dne: „Dobrej długiej emerytury” 
-  Antoni Macierewicz; szczerze 
zaniepokojone: „By pozycji i kapi­
tału, jaki ma, nie zmarnował do 
reszty” -  Gabriel Janowski. 
„Super Express” odnotował też 
świadomy brak życzeń, choć 
również szczery: „Nie chcę skła­
dać życzeń, bo byłbym złośliwy. 
Wałęsa zrobił mi wiele złego i nig­
dy nie było z jego strony rachun­
ku sumienia” -  Józef Oleksy.

Ale co tu wiele więcej gadać! 
Z całego serca życzymy, żeby wszy­
stkie życiowe minusy były dla Pana 
wyłącznie plusami. Jak dotąd...

Henryk MARTENKA 
sumbe ®poczta .onet.pl

Z a p r e n u m e r o w a ć  " D z i e n n i k  K i j o w s k i "  m o ż n a  w c i ą g u  r o k u  we  w s z y s t k i c h  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  U k r a i n y
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Jako pierwsi do nowej szkoły weszli; 
biskup Marian Buczek, o. J. Lecowicz i o. J.Potok
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Podczas inauguracji: z mikrofonem Stanisław Lis

Forum

W  dniach 2-8 września 
odbyło się kolejne, XI. 

Fortun Mediów Polonijnych - naj­
większe w Polsce przedsięwzię­
cie adresowane do dziennikarzy 
polskich pracujących w prasie, 
radiu, telewizji na całym świecie. 
Organizatorem Forówjuż od 1993 
roku jest ekipa tarnowian na cze­
le ze znanym działaczem społe­
cznym Stanisławem Lisem, który 
teraz kieruje specjalnie w tym 
celu powołanym Stowarzyszeniem 
- „Małopolskie Forum Współpra­
cy z Polonią”. Fora te integrują 
dziennikarzy polonijnych z całe­
go Świata w dążeniach do prezen­
tacji polskiej racji stanu, polityki 
zagranicznej RP, promocji pol­
skiej gospodarki poprzez szerze­
nie informacji o skutecznie dzia­
łających firmach polskich, często 
sponsorujących te imprezy.

Uczestnicy wzięli udział w kon­
ferencji zatytułowanej „Zabyt­
kowe C en tru m  Krakowa i 
Kopalnia Soli w Wieliczce - 25 lat 
na liście UNESCO”.

Od 1999 roku Małopolskie

ną relację, co zawsze, jak mogli 
spostrzec stali nasi Czytelnicy, 
czynimy w okresie „międzyforo- 
wym”. Natomiast tym razem pro­
ponujemy materiał z senackiego 
serwisu informacyjnego o spot­

na przy Marszałku Senatu - któ­
rej najbliższe spotkanie planowa­
ne jest już na 15 listopada br. 
Ponadto konwencjonalne meto­
dy wspierania środowisk polonij­
nych zostaną uzupełn ione o

Ju z  jedenaste
Zgodnie z regulaminem te 

medialne spotkania rozpoczyna­
ją  się zawsze w Tarnowie, miej­
scu narodzin przedsięwzięcia, a 
potem ich uczestnicy wyruszają 
do innych województw. W tym 
roku gościli w województwie 
lubelskim.

Na jedenaste spotkanie przy­
jechali delegaci z 30. krajów. 
Media Polaków Ukrainy repre­
zentowali: „Dziennik Kijowski”, 
„Gazeta Lwowska”, „Gazeta Pol­
ska” (Żytomierz), „Mozaika Ber- 
dyczowska”, „Wołanie z Woły­
nia” (Ostróg), Radio Lwów, Radio 
i Telewizja Żytomierza, Ukraiń­
skie Radio.

Jedenaste Forum w ramach 
spotkań  „Poznajem y Małe 
Ojczyzny” rozpoczęło się od wizy­
ty w odległej 20 km od Tarnowa 
Dąbrowie Tarnowskiej, zabytko­
wym miasteczku, o którym pier­
wsze wzmianki w historii pocho­
dzą jeszcze z IV wieku.

Uroczysta inauguracja impre­
zy nastąpiła w Kopalni Soli w Wie­
liczce w obecności głównego 
patrona Forum Marszałka Sena­
tu prof. Longina Pastusiaka.

Forum Współpracy z Polonią 
przyznaje różne nagrody, w tym 
honorow e dyplomy FIDELIS 
POLONIAE. W tym roku taki 
dyplom „Za wkład w dzieło umac­
niania więzi między Polonią a 
krajem i promocję Polski w świe­
cie otrzymał, wraz z pięciu inny­

mi nagrodzonymi, 
n asz  „D z ie n n ik  
Kijowski”.

W L u b l in ie  
dziennikarze mieli 
serdeczne spotka­
nia z władzami mia­
sta i województwa, 
uczestniczyli w tak 
zwanym II MEET- 
INGU PROEURO­
PEJSKIM EUROPA 
„LUBLIN’2003” pt. 
„Od Unii Lubelskiej 
do Unii Europej­
skiej”, obrady któ­
rego toczyły się w 
Centrum  Kongre­
sowym Akadem ii 
Rolniczej. Ucze­
stnicy Forum zwie­
dzili wystawę pro­
mocyjną „Wektory 
rozwoju: „Lublin - 
E u r o p a ’2 0 0 3 ” , 
gościli w mediach 
lubelskich: w redak­
cji „Kuriera Lubel­
skiego”, w Radio i 
Telewizji Lublin. 

Dla dziennikarzy polonijnych 
Uniwersytet Marii Curie-Skło- 
dowskiej i Katolicki Uniwersytet 
Lubelski przygotowali sesję nau­
kową pt. „Stan badań naukowych 
prow adzonych w lubelskim  
ośrodku akademickim nad dia­
sporą w świecie”.

W ram ach program u pro- 
m ocyjno-turystycznego ucze­
stnicy Forum oglądali zabytki 
Lublina, Uzdrowisko Nałęczów, 
Puławy, rezydencję Zamojskich 
w Kozłówce.

Forum zakończyło się w War­
szawie, w Senacie RP, spotka­
niem i wymianą zdań z czołowy­
mi dostojnikami tej izby parla­
m entu RP, odpowiedzialnej za 
sprawy polonijne.

Każda z wymienionych powy­
żej części zrealizowanego progra­
mu Forum zasługuje na specjal­

kaniu  uczestników  Forum  w 
Senacie RP, przedmiotem które­
go był szeroki wachlarz proble­
mów Polonii w różnych krajach 
Świata.

Spotkanie 
w  Senacie

W spotka­
niu uczestni­
czyli: Marsza­
łek Senatu, 
prof. Longin 
Pastusiak, Pani 
W icem arsza- 
łekjolanta Da­
nielak, Prze­
wodniczący Komisji Emigracji i 
Polaków za Granicą Tadeusz Rze- 
mykowski oraz kilku senatorów z 
tej komisji.

Marszałek Senatu RP prof. 
Longin Pastusiak witając ucze­
stników XI Światowego Forum 
Mediów Polonijnych, podkreślił 
konieczność organizowania jak 
najczęstszych spotkań senatorów 
z Polonią i wsłuchiwania się w 
głosy jej przedstawicieli. Marsza­
łek przypomniał, że dla zinten­
syfikowania kontaktów z Polonią 
powołana została nowa struktu­
ra - Polonijna Rada Konsultacyj­

nowe narzędzie kontaktów  z 
Polonią i Polakami za granicą. W 
tym celu uruchom iony został 
internetowy adres pocztowy dla 
Polonii: polonia@nw.gov.pl

Przewodniczący senackiej 
Komisji Emigracji i Polaków za 
Granicą Tadeusz Rzemykowski 
zachęcił uczestników Forum do 
dyskusji i wymiany poglądów, 
po czym głos zabrali uczestnicy 
Forum, dziennikarze polonij­
ni. Poniżej podajem y szereg 
in fo rm ac ji dotyczących ich 
wypowiedzi.

Godnym odnotow ania są 
działania Polonii kanadyjskiej, 
k tó ra  s ta ra  się stym ulow ać 
zmiany poglądów i wizerunku 
Polski w Kanadzie. Podkreślo­
no re g u la rn e  utrzym yw anie 
kontaktów z politykami Rzeczy­
pospolitej Polskiej celem prze­
kazywania naszego sposobu 
m yślen ia K anadyjczykom  i 
wymiany poglądów na tematy 
gospodarcze i polityczne. Śro­
dowisko Polonii kanadyjskiej 
wyszło z propozycją zbiorczego 
wydawania w Polsce najciekaw­
szych felietonów z prasy polo­
nijnej. Dzięki temu polityczne 
kręgi w Polsce miałyby możli­
wość zapoznania się z opinią

Podczas pracy Forum w Lublinie odbyło się tu otwarcie Konsulatu Generalnego 
Ukrainy. Jest to już czwarta placówka dyplomatyczna Ukrainy w Polsce, 
po ambasadzie w Warszawie i konsulatach w Gdańsku i Krakowie. Na zdjęciu: 
uroczysty moment wciągnięcia na maszt flagi państwowej Ukrainy przed 
gmachem Konsulatu przy ul. Kunickiego 24. Pierwszy od lewej - Konsul 
Generalny Ukrainy w Lublinie Iwan Hrycak, trzeci - wiceminister spraw 
zagranicznych Ukrainy Aleksander Czałyj, dalej - Ambasador Ukrainy w Polsce 
Aleksander Nikonenko, prezydent miasta Lublina Andrzej Pruszkowski

Zespół pałacowo-parkowy Muzeum 
Zamojskich w Kozłówce

kanadyjskiej inteligencji polo­
nijnej na tem at spraw rozgry­
wających się aktualnie na pol­
skiej scenie politycznej. Polo­
nusi z Kanady zwrócili się z pro­
śbą do Marszałka Senatu, w ślad 
za swoimi kolegami ze Stanów 
Zjednoczonych, o nie ustawa­
nie w mediacjach o godne trak­
towanie Polaków przekraczają­
cych granicę zarówno USA jak 
i Kanady. Przedstawiciele Polo­
nii am erykańskiej podnosili 
bowiem wielokrotnie problem 
polityki wizowej, wydłużania 
czasu oczekiwania na uzyska­
nie paszportów oraz problemy 
osób mających podwójne oby­
watelstwo.

Przedstawiciele Polonii au­
stralijskiej zachęcali studentów z 
Polski do odpłatnego studiowa­
nia w Australii, podkreślając 
jednocześnie, że stwarza to szan­
sę dla najzdolniejszych z nich 
późniejszego podjęcia pracy w 
Australii.

Problem promowania Polski 
w świecie, wielokrotnie porusza­
ny w czasie spotkania z Marszał­
kiem Senatu, znalazł również 
swój wyraz w wystąpieniu przed­
stawiciela Polonii szwedzkiej. Ta 
ostatnia upatruje wielką szansę 
dla budowania wizerunku Pol­
ski za granicą poprzez motywo­
wanie piszących po polsku obco­
krajowców w prasie zagranicznej. 
Ten sposób promocji określono 
jako najbardziej efektywny i wia­
rygodny.

Grecka Polonia zgłosiła chęć 
wykorzystania przez władze pol­
skie jej potencjału i doświadcze­
nia w dostosowywaniu się Polski 
do mechanizmów działających w 
Unii Europejskiej.

Polonia francuska - licząca 
obecnie ok. 1 min osób - nie usta­
je  w staraniach skierowanych na 
pomyślne sfinalizowanie procesu 
zjednoczenia Polonii na tym 
terenie.

Swoje problemy przedstawi­
li również Polacy, którzy znaleźli 
się na Łotwie po 1940 roku i 
m uszą obecn ie  p rzechodzić 
skomplikowany proces natura- 
lizacji (obecnie pozbawieni są 
obywatelstwa jakiegokolw iek 
kraju). Dla wielu z nich przy­
znanie obywatelstwa polskiego 
jest jedynym wyjściem z tej trud­
nej sytuacji.

Wśród głosów przedstawicie­
li Polonii na Ukrainie zabrzmiał 
apel o stworzenie jednej organi­
zacji polonijnej na całej Ukrai­
nie (Ryszard Zieliński -  „Polacy 
Donbasu”), albowiem, jego zda­
niem, poprzez rozbicie organi­
zacji polonijnych brak jest ich 
przedstawicieli w parlamencie 
ukraińskim , podczas gdy np. 
mniejszość grecka ma w parla­
mencie greckim trzech swoich 
posłów.

Zaapelowali oni też do Sena­
tu o lobbing wobec polskich 
przedsiębiorców działających na 
Ukrainie celem wsparcia finanso­
wego działających tam mediów 
polonijnych oraz zwrócili uwagę 
na słabą słyszalność na Ukrainie 
polskich stacji radiowych (Borys 
Dragin, „Dziennik Kijowski”). 
Zwrócili też oni uwagę na brak, 
(pomimo piętnastoletnich już 
starań) Domu Polskiego we Lwo­
wie (Emil Legowicz, „Gazeta 
Lwowska”).

M ateriał przygotow ał
Borys DRAGIN
(Zdjęcia autora)

П е р е д п л а т и т и  " D z i e n n i k  K i j o w s k i "  м о ж н а  на п р о т я з і  р о к у  в у с і х  в і д д і л е н н я х  з в ' я з к у  У к р а ї н и
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Partner Berdyczowa

J A W O R  -  miasto 
chleba i pokoju

Ciąg dalszy ze  str. 1

W grudniu 2001 r. Kościół 
Pokoju został wpisany na Listę 
Światowego Dziedzictwa Kultu­
rowego UNESCO. W łaśnie w 
tym świętym miejscu podczas 
modlitwy ekumenicznej złączyli 
się wszyscy uczestnicy i goście VII 
M iędzynarodowych Targów

był wyjątkowo nasycony. W 
ramach święta odbyła się III Kon­
ferencja Rzemiosła “Ekorozwój 
nową szansą rzemieślnika-przed- 
siębiorcy”, Agrofestyn, spotkanie 
gospodarcze “Biznes i polityka”, 
wystawa “Motyw chleba w malar­
stwie i grafice”, Otwarty Turniej 
Brydża Sportowego Parami, Tur­
niej Orkiestr Dętych, II Mistrzo-

BERDYCZOWU K R A I N A

Najszybciej na VII MTCh
został sprzedany chleb czarny z Berdyczowa

Chleba і V Europejskich Dni 
Chleba.

W ciągu trzech dni z głównej 
sceny widzów cieszyli swoim śpie­
wem i tańcem zespoły i artyści z 
Jawora, Legnicy, Wyszkowa, Buda­
pesztu.

Miasto chleba i pokoju ma swo­
je miasta partnerskie: Tumov (Cze­
chy) , Niesky (Niemcy) .Już niejeden 
rok Jawor współpracuje z Berdy­
czowem, stąd też w Targach trady­
cyjnie uczestniczy zawsze liczna 
delegacja berdyczowskich polity­
ków, piekarzy, artystów. Dobrze zna­
ją i lubią wjaworze berdyczowskie 
zespoły tańca ludowego “Jawor” i 
“Jaworoczek”, ajaworowscy artyści 
zawsze chętnie przyjeżdżają na Dni 
Kultury Polskiej w Berdyczowie.

Tegoroczny program Targów

stwa Polski Piekarzy i Wystawców 
w Strzelaniu (na których m.in. 
najbardziej sprawnie strzelał ber- 
dyczowski przedsiębiorca Roman 
Lewicki). Najliczniejszą widownię 
zebrały Wybory Miss Międzynaro­
dowych Targów Chleba i Jawora. 
Miło, że za najpiękniejszą dziew­
czynę MTCh uznano berdyczow- 
ską piękność Irenę Rudnicką.

Wjaworze mówią: „Każdy, kto 
odwiedzi to miasto chleba i poko­
ju  choć raz, zachowa w pamięci 
niepowtarzalną urodę piastow­
skiego miasta i zapragnie tu pow­
rócić”. Życzę wszystkim naszym 
Czytelnikom w najbliższej przy­
szłości zapoznać się z tym sympa­
tycznym miastem. Może nawet 
na następnych VIII Targach.

Eugeniusz KLIMAKIN

W wieku 84 lat zmarł 30 września ZBIGNIEW LENGREN - 
rysownik, satyryk, karykaturzysta, autor aforyzmów i fraszek, twórca 
postaci Profesora Filutka, którego przygody zamieszczał przez 
ponad 50 lat w “Przekroju”.

Był absolwentem Wydziału Sztuk Pięknych Uniwersytetu 
Mikołaja Kopernika w Toruniu. Pisał utwory satyryczne (m.in. 
“Drobiazgi spod pióra”, “Fraszki”). Był kawalerem Orderu 
Uśmiechu i laureatem Złotej Szpilki z Wawrzynem (1988).

W ydarzenia/Pamięć

Zapalmy świecę 
w  pamięć o holocauście
62. rocznica

I  Chmielnik i jego okolice 
były w znacznym stopniu 
zamieszkane przez Polaków.
I jest rzeczą oczywistą, 
że wielu z nich w czasie 
wojny udzielało schronienia 
swoim krajanom - Żydom, 
ukrywało ich, ratowało 
przed śmiercią. O tym 
właśnie pragnę opowiedzieć.

Już dawno zauważono, że 
każda pora roku przypo­
mina nam o pewnych wydarze­

niach, sytuacjach, wypadkach, 
które głęboko wryły się w pamięć 
całych pokoleń.

Sześćdziesiąt dwa lata minęły 
od pamiętnej jesieni 1941 roku. W 
tej właśnie, późnej, aczkolwiek 
pięknej porze roku zaterkotały 
faszystowskie karabiny maszyno­
we w Babim Jarze w Kijowie. Roz­
poczęły się lata męki przygotowa­
ne przez ideologów nacjonal- 
socjalizmu. Jeden naród ogłosił się 
„wyższą rasą” i zaczął wyniszczać, 
męczyć i katować inny naród.

Los Żydów w U krainie w 
latach Wielkiej Wojny Ojczyźnia­
nej 1941 -  1945 -  to niewidzia­
nych rozmiarów katastrofa, któ­
ra pozostaje jed n ą  z najtragi­
czniejszych kart w historii naro­
dów naszego kraju.

W makabryczne plany hitle­
rowców, przygotowane jeszcze 
przed wojną, wchodziło fizyczne 
zniszczenie żydowskiego narodu. 
W tym „dziele” ważną rolę miały 
odegrać żydowskie getta. Plan 
zaczęto realizować już w pier­
wszych tygodniach agresji na 
Związek Radziecki. Getta nie były 
zwykłymi obozami. Na całym oku­
powanym przez najeźdźców tery­
torium, w każdym dużym mie­
ście, w każdym miasteczku orga­
nizowano getto, a ich ilość odpo­
wiadała ilości miejscowości, w któ­
rych mieszkali Żydzi.

Dla mnie, wówczas dwunas­
toletniego polskiego chłopaka, tra­
gedia narodu żydowskiego rozpoczę­
ła się w rejonowym miasteczku 
Chmielnik na Winnicczyźnie. Zbieg 
okoliczności sprawił, że zamieszka­
liśmy (wynajmowaliśmy kąt) u 
żydowskiej rodziny Dii SzismanaJego 
domek stał w starej części miasteczka 
obok takich samych ścieśnionych 
budynków, a zewsząd otaczały je: 
kościół katolicki, turecki meczet, 
żydowska synagoga i prawosławna 
cerkiew. Większość mieszkańców 
miasteczka stanowili Żydzi. Tak więc 
nasi sąsiedzi, znajomi, współpraco­
wnicy mamy, moi koledzy z klasy -  
prawie wszyscy byli Żydami.

Wkrótce po wtargnięciu wojsk 
niemieckich rozpoczęła się „orga­
nizacja nowego ładu”: gestapow­
cy wraz z miejscowymi policjanta­
mi zagrodzili kilka ulic starej i 
nowej części miasta, wybrali 400 
osób i rozstrzelali je  obok glinian­
ki, niedaleko dworca kolejowego.

Następnie, „dla wygody” pod­
czas realizacji akcji związanej z lik­
widacją żydowskiego społeczeń­
stwa, Niemcy stworzyli getto w sta­
rej części miasta, do którego zapę­
dzono żydowskie rodziny ze wszy­
stkich zakątków miasta i jego oko­
lic. Mnie i moją mamę tam nie 
zapędzono -  my tam mieszkaliś­
my. Policjant Ołeksij Mazur pora­
dził mamie, by na drzwiach nama-

J e ś li zapomnę o  nich, 
i y  Boże...
Zapomnij o  m nie.”

lowała krzyż. Ponadto sugerował, 
byśmy nie wychodzili bez potrze­
by i cicho siedzieli w mieszkaniu.

W pierwszych dniach 1942 
roku Niemcy wspólnie z miejsco­
wymi policjantami zorganizowali 
drugą, niespodziewaną akcję, któ­
rej celem było zniszczenie żydow­
skiej ludności miasta. Tym razem 
do jamy pod lasem, obok pod­
miejskiej wioski Werbiwka, zapro­
wadzono około siedem tysięcy 
dzieci, kobiet oraz mężczyzn -  głó­
wnie w podeszłym wieku.

Nie było ratunku. Policjanci 
doskonale znali wszystkich i wszy­
stko. Świetnie orientowali się w 
„chytrych” zakamarkach, zauł­
kach, tajnych przejściach i kry­
jówkach. Na ulicę wyrzucano 
coraz to nowe partie ludzi, któ­
rzy daremnie mieli nadzieję, że 
przeczekają ten koniec świata...

Po wojnie opublikowano sta­
tystykę „szatańskich ż a re n ”:
12 sierpnia 1941 roku zamordo­
wano 400 Żydów, 9 stycznia 1942 
roku -  6800, 12 czerwca -  360, 
3 m arca 1943 —
1300, 26 czerwca -  
1650. Ogółem na 
tej „liście śmierci” 
zwykłego ukraińskie­
go miasteczka figu­
rują 11743 osoby.

Żydów rozstrzeli­
wano prawie każdego 
dnia, każdej nocy. 
Rozstrzeliwano, wie­
szano, katowano za 
to, że Żyd wyszedł 
poza granice getta, 
za to, że nie zdjął 
czapkę, że nie wystar­
czająco szybko wypeł- 
nił rozkaz, że nie 
przyszył gwiazdę na 
piersiach lub na ple­
cach. Zabijano dla 
zabicia nudy, dla roz­
rywki, dla hazardu.

Pod koniec zimy 
1943 roku przez 
miasto przeszedł 
słuch, że Niemcy 
przygotowują kolej­
ną akcję w getcie.

Wczesnym wie­
czorem do naszych drzwi ktoś 
zapukał. Poszedłem dowiedzieć 
się, kto tam. Po otwarciu drzwi 
zobaczyłem na schodach ganku 
swoją nauczycielkę geografii Rai- 
sę Kipnis. Stała z tłumokiem prze­
rzuconym przez ramię, na głowie 
miała wielką, wełnianą chustkę. 
Wpuściłem ją  do mieszkania. Po 
dłuższej chwili milczenia mama 
poprosiła, bym wyszedł do dru­
giej połowy mieszkania i zamknął 
za sobą drzwi...

Na następny dzień już wie­
działem, jak mam się zachować: 
o nic nie pytałem mamę. Ona o 
niczym mi nie opowiadała. Nic 
nie zmieniło się w domu. Tylko 
mama narzuciła na drzwi od 
piwnicy duży kawałek tkaniny.

W kilka dni później powierzo­
no mi w tłumok (z którym przy­
szła nauczycielka) i poproszono, 
bym odniósł go do Maksyma Sze- 
miety na Mazuriwkę, przy czym 
mama przykazała mi, bym był

ostrożny, nie szedł 
drogą wiodącą 
przez miasteczko, 
a ścieżką obok rze­
czki.

Po jakimś cza­
sie mama popro­
siła, bym przy­
niósł ziemniaki z 
piwnicy...

Nie miałem jednak śmiałości, 
by zapytać mamę, co stało się z 
moją nauczycielką. Dopiero gdy 
zakończyły się wojenne i powo­
jen n e  „strachy” mama, dzieląc 
się w spom nieniam i z naszą 
sąsiadką Walentyną Atamanien- 
ko, opowiedziała o tym wypad­
ku. W ten sposób dowiedziałem 
się, że Raisę Kipnis zabrała od 
nas Serafima Matiasz z podmiej­
skiej wioski Mazuriwka, a stam­
tąd udało się ją  przeprawić do 
strefy rumuńskiej. Co dalej się z 
nią stało -  nie wiem.

Po wojnie widać było, że o 
tragedii narodu  żydowskiego 
starano się nie wspominać. A 
jeśli już mówiono o ofiarach 
wojny, to tylko w ogólnym kon­
tekście — jako o śmierci cywil­
nych, radzieckich obywateli.

O holocauście w Chmielniku 
przez długie lata nie wspomina­

Obelisk Nieznanego Sprawiedliwego

no, mogiły (jeśli można je  tak 
nazwać) porosły chwastami, nie 
było tam ani ogrodzeń, ani obe­
lisków, ani napisów.

I oto 18 lipca 2002 roku w 
Chmielniku odsłonięto memo­
riał ofiarom holocaustu. Składa 
się on z sześciu mogił-kurhanów, 
pom nika i obelisku Nieznane­
go Sprawiedliwego. Tak wygląda 
teraz polana wśród sosen, gdzie 
w okresie 1941 -  1943 zakatowa- 
no tyle tysięcy niew innych 
ludzi.

Bardzo chciałbym, by podob­
ne pomniki stanęły we wszystkich 
709 dużych i małych miastach 
Ukrainy, w których okupanci nie­
mieccy prowadzili „selekcję” w 
oparciu o „naukowe metody”.

Niech nie zgaśnie świeca 
naszej pamięci!

Bolesław KULCZYCKI 
(Tłum. i oprać.

Dorota Jaw orska)

Z a p r e n u m e r o w a ć  " D z i e n n i k  K i j o w s k i "  m o ż n a  w c i ą g u  r o k u  we  w s z y s t k i c h  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  U k r a i n y
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Wspomnienia
za m i l i o n  d o l a r ó w

Szeregowiec Jessica Lynch, 
która była jeńcem wojennym w 
Iraku, sprzedała swoje wspo­
mnienia za milion dolarów. Na 
taką sumę podpisała bowiem 
kontrakt z wydawnictwem Alfre­
da A. Knopfa, zobowiązując się 
przedstawić swą historię w for­
mie książkowej. Młoda Amery­
kanka, ranna w Iraku i uwolnio­
na podczas spektakularnej ope­
racji sił specjalnych, nie będzie 
musiała odkrywać w sobie talen­
tów pisarskich. Do napisania książ­
ki ,Ja też jestem żołnierzem - 
historia Jessiki Lynch” wynajęto 
bowiem byłego reportera „New 
York Timesa” Ricka Bragga.

Associated Press dowiaduje 
się, że będzie to opowieść o dziew­
czynie z małego miasteczka, któ­
ra idzie na wojnę i zostaje boha­
terką narodową, choć wcale nie 
czuje się jak bohaterka.

20-letnia Jessica została 
schwytana przez siły irackie 23 
marca w pobliżu Nasirii pod­
czas potyczki, w której zginęło 
11 żołnierzy amerykańskich, a 
dziewięciu zostało rannych. 
Amerykańscy komandosi uwol­
nili szeregową Lynch 1 kwietnia.

Media donosiły początkowo, 
że Jessica walczyła zaciekle, 
zanim dostała się do niewoli. Siły 
lądowe USA przyznały jednak 
później, że szeregowiec Lynch 
doznała obrażeń, kiedy pojazd 
Humwee, którym jechała w kon­
woju, zderzył się z innym samo­
chodem, trafiony granatem 
przeciwpancernym.

(PAP)

• K R Ó T K O
S  Król popu zarabiał jak 

rolnik. Michael Jackson ma 
kolejne kłopoty, które mogą 
uszczuplić stan jego konta. 
Chce go rozliczyć kalifornijski 
urząd skarbowy, który dopa­
trzył się uchybień w płaceniu 
podatków od nieruchomości na 
terenie rancza Neverland. Pod­
czas kontroli przeprowadzonej 
5 miesięcy temu inspektorzy 
podatkowi zwrócili uwagę na 
fakt, że Jackson korzysta z nie­
uprawnionej ulgi przyznawanej 
rolnikom. Urząd skarbowy wyli­
czył, że gwiazdor jest mu 
winien w związku z tym 123 
tysiące dolarów.

S  Legenda rocka Lou Reed 
odcisnął dłonie w tablicy, która 
zostanie wmurowana w Alei 
Gwiazd Rocka w Hollywood.

Z  Fanka Eminema wyszła z 
jego koncertu bogatsza o 450 tys. 
doi. Taką wartość ma według 
samego muzyka naszyjnik, jaki 
podarował jej w czasie koncertu. 
Chciałbym wręczyć tę biżuterię 
najbardziej seksownej kobiecie, 
jaką zobaczę - oznajmił Eminem 
wobec 65 tys. słuchających go 
osób, które przyszły na jego kon­
cert w Milton Keynes. Następnie 
skłonił się i podarował naszyjnik 
dziewczynie stojącej w pierwszym 
rzędzie. Zdaniem rzecznika Emi­
nema, piosenkarz „trochę” prze­
sadził, mówiąc o wartości naszyj­
nika, jednak o jaką dokładnie 
sumę chodzi - nie wiadomo.

(PAP)

Szkic o 23. Marszu Szlakiem I Kompanii Kadrowej Kraków-Kielce

Kadrówka,

Uczestnicy Marszu Szlakiem Kadrówki

W dniach 6-12 sierpnia-’2003 
roku odbył się po raz 23 po II woj­
nie światowej Marsz Szlakiem Pier­
wszej Kompanii Kadrowej.

Marsz dziedziczy sławne tra­
dycje tych czasów, kiedy w sierpniu 
1914 r. żołnierze kom endanta 

Józefa Piłsudskiego ruszyli, by czy­
nem wojennym budzić Polskę do 
zmartwychwstania. Gorące sier­
pniowe dni 1914 r. rozpoczęły 
m arsz Polaków ku wolności. 
Marsz ten  został uwieńczony 
odzyskaniem suwerenności w listo­
padzie 1918 roku.

W dzisiejszej Polsce Marsz Szlar 
kiem Kadrówki stał sięjuż dobrą tra­
dycją. W tym roku udział w Marszu 
wzięło ponad 300 osób: członkowie 
Organizacji Strzeleckiej, przedstawi­
ciele Jednostek Wojska Polskiego, 
młodzież szkolna i akademicka, a 
także młodzi Polacy z Wileńszczyz- 
ny i Ukrainy (Kijowa, Charkowa). 
Grupa ukraińska została zorganizo­
wana przez Centrum Studiów 
Ukraińsko-Polskich, kierowanym 
przez p. Taisiję Zarecką (Kijów).

Prawie dla wszystkich naszych 
uczestników Marsz stał się pier­
wszym spotkaniem z Polską, był dos­
konałą możliwością poznania jej 
ludzi, historii i kultury.

Dla mnie Marsz Szlakiem Kad­
rówki to niezwykła, licząca 130 
km wędrówka z krakowskich 
Oleandrów do Kielc, lecz wspa-

MŁODZI W POLITYCE

„Samorząd w Polsce to fik­
cja” - takie szokujące zdanie usły­
szałem podczas promocyjnej (!) 
konferencji prasowej władz lubel­
skich dla uczestników XI. Forum 
Mediów Polonijnych. Powiedzia­
ła to wicemarszałek lubelski 
(odpowiednik naszego wiceprze­
wodniczącego rady obwodowej), 
młoda, efektowna Pani Agnie­
szka Kowal. Szczerze mówiąc, 
sprawiło to na mnie niemałe wra­
żenie. I chodzi tu nie tyle o temat, 
trochę się na nim znam, ile o 
samą sylwetkę tej kobiety, jej nie­
zwykły jak dla nas sposób zacho­
wania. Traf chciał, że jeszcze raz 
ją  spotkałem i miałem z nią okaz­
ję  porozmawiać. Rozmowę zaczą­
łem właśnie od jej oceny samorzą­
du w Polsce. Spokojnie, bez pre­
tensjonalności Pani marszałek 
objaśniła, że chodziło jej głównie 
o to, że samorządy w Polsce na 
szczeblu powiatu i województwa 
(nie gminy) są finansowane głó­
wnie w postaci subwencji centrum, 
czyli państwa, od których te samo­
rządy są zależne i które ich kon­
trolują. Samorządy te nie tworzą 
też swego ustawodawstwa, jak na 
przykład dzieje się w Niemczech 
czy Stanach Zjednoczonych. I na 
tym, jej zdaniem, polega ta fikcja 
niezależności samorządów. Ale 
nie ta część rozmowy, lecz to, co 
podaję niżej zaciekawi zapewne

niała przygoda, pełna nowych 
wrażeń i spotkań z cudownymi 
ludźmi. Wśród nich był lekarz, 
władający językiem francuskim, 
który niegdyś pracował w orga­
nizacji “Lekarze ponad granica­
mi” w gorących miejscach glo­
bu, gdzie toczyła się wojna, jak 
również dziennikarze, którzy 
już  n iejednokro tn ie uczestni­
czyli w Kadrówce. Poznałam też

naszych młodych, i spodziewam 
się też ambitnych, czytelników.

- W październiku minie rok, 
jak jestem w samorządzie - opo­
wiadała Agnieszka Kowal - odpo­
wiadam za kulturę, politykę spo­
łeczną. Mam 25 lat (!). Mieszkam 
na wsi pod Lublinem, dojeżdżam 
autobusem 10 km. Skończyłam 
historię na Katolickim Uniwersy­
tecie Lubelskim. Wystartowałem 
w wyborach z ramienia Samoo­
brony (opozycyjna populistyczna 
partia w Sejmie RP, liderem któ­
rej jest Andrzej Lepper - B.D.), 
dostałam 9 tysięcy głosów. Udało

bardzo sympatycznego polskie­
go porucznika, który zawsze 
gotów był przyjść z pom ocą. 
Poznałam tu wielu ludzi - róż­
nych ale bardzo serdecznych, 
szczerych, zachwyconych pol­
ską solidarnością.

Zmęczeni codziennymi 20 
kilometrowymi marszami przed­
stawiciele różnych krajów i naro­
dów wieczorami przy ognisku

się, wybrali mnie. Bez kompanii 
wyborczej - nie miałam na nią 
pieniędzy. Duże szczęście i duża 
odpowiedzialność, duże wyzwa­
nie. Jest to sygnał, że wyborcy w 
naszym kraju stawiają na ludzi 
młodych, tych, którzy walczą o 
swoją przyszłość w tym kraju. Nie 
o to żeby wyjechać, uciec. Wiado­
mo, że bardzo dużo ludzi nie znaj­
dują pracy, więc wyjeżdżają. A ci, 
którzy tu zostają, mają nadzieję, 
że coś się zmieni...

-  A d la czeg o  o d  S am oo­
brony?

- Byłam przewodniczącą

marzyli o jutrze, które powinno 
przynieść lepsze życie i lepszy los 
wszystkim państwom i narodom 
zamieszkującym naszą niewielką 
planetę - Ziemia.

Kadrówka to wyprawa wyma­
gająca dobrej kondycji, lecz przy­
nosząca wiele pozytywnych doz­
nań: pobudki o 6 rano, podnios­
łe apele z donośnym: Kadrówka, 
baczność!!! Spocznij!!!; codzien­
ne przemarsze pod palącym słoń­
cem, upragniony wieczorny 
chłód z kolejką po kolację, ognis­
ka z pieczoną kiełbasą i piosen­
kami. A więc wszystko, co robi let­
nie wakacje jaskrawymi i nieza­
pomnianymi.

Do dziś mile wspominam zacho­
wanie ludzi spotkanych po drodze: 
interesowali się nami (kto i skąd?), 
dawali nam jabłka, kompot, wodę 
do picia.

Na pamiątkę o tych dniach 
została mi książka i portret - pre­
zenty od Pana, który tworzył histo­
rię - Ryszarda Kaczorowskiego, 
ostatniego Prezydenta II Rzeczy­
pospolitej, Honorowego Protekto­
ra Marszu Szlakiem I Kadrowej. A 
jeszcze mam śpiewnik pieśni legio­
nowych i żołnierskich, zdjęcia i co 
niemiara pięknych wspomnień. A 
jeszcze wzbogaciłam się o dumę 
za naród Polski, za to, że pamięta 
swoich bohaterów, uczy młodych 
ludzi poszanowaniu tradycji. Dzię­
kuję za wszystko i do zobaczenia 
na następnej Kadrówce!

Maria WASIL1EWA 
studentka (Kijów)

I
lokalnej lubelskiej młodzieżówki 
Samoobrony. Wydawało mi się, że 
to będzie nowa siła.

- I tera z  tak się wydaje?
-W tej chwili nie jestem w par­

tii. Jestem niezależna.
- Dlaczego Pani wystąpiła z  

partii?
- Wydarzyło się dużo spraw - 

takich wewnętrznych, w Samoo­
bronie. Przewodniczący zaczął 
wyrzucać ludzi za to, że pozostali 
w rządzących koalicjach sejmików. 
Zdaję sobie sprawę, że bardzo łat­
wo i wygodniej byłoby mi jako oso­
bie młodej siedzieć na ławach opo­
zycji, krytykować. To jest najpro­
stsze. Ale za mnie ludzie nie gło­
sowali po to, żebym sobie siedział 
ła i przyklepywała albo krytyków;™ 
ła. O wiele trudniej jest coś zbu­
dować. Wzięłam na siebie odpo­
wiedzialność. To jest ryzyko. Rzą­
dzenie zawsze jest ryzykiem...

-  Czy p ra ca  nie p r ze szk a ­
dza  Pani w życiu  osobistym?

- Nie. Praca to jest moje życie oso­
biste. (Śmieje się.) Bardzo trudno jest 
znaleźć czas. Jestem panną, nie mam 
męża, dzieci. Więc o tyle mi łatwiej, że 
nie robię tego kosztem rodziny. 
Rodzice się czasem denerwują, ale 
bardzo są ze mnie dumni...

We wrześniu Pani Marszałek 
miała wyjechać na podpisanie umo­
wy gospodarczej do Ługańska.

N o to w a ł B o ry s  D RAG 1N

(Lublin, wrzesień) 
Zdjęcie autora

Pani M arszałek lat 25

Wicemarszałek lubelski Agnieszka Kowal

Chirurg pod koniec ostrego dyżuru 
w niewielkim prowincjonalnym szpitalu 
telefonuje do miejscowego sklepu moto­
ryzacyjnego.

- Ile sprzedaliście dziś motocykli?
- Cztery.
- Och, to nie mogę jeszcze pójść do 

domu, bo przywieźli dopiero trzech.

<& >
Wyszedł baca wysikać się 

przed dom. Po chwili wraca cały 
mokry. Zona zdziwiona pyta: 

-Co, leje?
- Nie, halny wieje.

W małej knajpce na południu Włoch gość zama­
wia pieczonego gołębia. Po chwili woła kelnera:

- Panie, czy ten gołąb był młody?
- Oczywiście.
- A do szkoły pan chodził?
- Oczywiście.
- To powiedz pan, co znaczy ta kartka uwiązana do 

nóżki: „Idę z odsieczą - Garibaldi”?

П е р е д п л а т и т и  " D z i e n n i k  K i j o w s k i ” м о ж н а  на п р о у в у с і х  в і д д і л е н н я х  з в ' я з к у  У к р а ї н и
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Chcemy byc czytani przez 
wszystkich...
Rozmowa z J a r o s ła w e m  K o ź m iń sk im  -  
redaktorem naczelnym Dziennika Polskiego 
i Dziennika Żołnierza w Londynie

Media polonijne

-Jak  długo je szc ze  ukazy­
wać się będzie “Dziennik Polski’?

- Zależy nam, aby ukazywał się 
tak długo, jak  długo będzie 
potrzebny środowisku polskiemu 
w Wielkiej Brytanii. Gazeta uka­
zała się po raz pierwszy 12 lipca 
1940 roku. Ja jestem związany z 
“Dziennikiem” zaledwie od pięciu 
lat, ale z całym przekonaniem  
powtarzam wszystkim, że jego 
misja je s t wciąż n iezm ienna 
odl940 roku. “Dziennik Polski” 
ma służyć wszystkim Polakom, 
którzy w Wielkiej Brytanii znaleź­
li swój drugi dom.

-  Czy “D zienn ik” dociera  
do  w s z y s tk ic h  ś r o d o w is k  
polonijnych Wielkiej Brytanii?

- Naszą gazetę czyta codzien­
nie około 30 tysięcy Polaków. 
Docieramy więc do stosunkowo 
dużego grona Polonii w Wielkiej 
Brytanii. Nie znaczy to jednak, że 
do wszystkich.

- Dlaczego tak się  dzieje?
- Zapewne dlatego, że nie- 

zmieniana na większą skalę od lat 
formuła “Dziennika” nie trafia 
dziś do wszystkich. To niestety nie 
dotyczy tylko naszej gazety. To jest 
przede wszystkim słabość całości 
środowiska żyjącego wizjami 
sprzed kilkudziesięciu lat. Mimo 
wysiłków licznie zaangażowanych 
ideowo osób szereg działań pozo­
staje na marginesie polskiej dia- 
Ipory. I chociaż spełniają podsta­
wową funkcję propagowania kul­
tury polskiej, sporadycznie tylko 
oddziałowują na życie Polonii.

W moim przekonaniu warto, 
aby “Dziennik” stał się forum dla 
wszystkich terytoriów życia społe­
cznego i kultury emigracyjnej - tej 
przeszłej i tej obecnej. Współi­
stnienie przeszłości i teraźniejszo­
ści na łamach “Dziennika” może 
zniwelować podział generacyjny, 
który jest od lat coraz mniej zna­
czącym problemem różnic warto­
ści światopoglądu. Problemem, 
który zrodził się w okresie różnic 
polityczno-światopoglądowych, 
dziś należących już do przeszłości.

- Ma Pan na m yśli w spó łi­
stnienie kilku gen eracji dzi-

iejszej Polonii angielskiej?

- Współistnienie tych genera­
cji to także odpowiedź na nowe 
wyzwania stojące przed, naszym 
“Dziennikiem”. Dziś, podobnie 
jak  wiele innych podobnych 
instytucji, gazeta nasza musi 
borykać się z twardymi prawami 
rynku, co jest niezmiernie trud­
ne wobec zmiany ̂ generacyjnej 
naszych czytelników.

Dziś “Dziennik” zwraca się 
również ku nowoprzybyłym do 
Anglii Polakom oraz młodszym 
pokoleniom diaspory stroniącym 
dotąd od polskości. Tym bardziej 
więc zależy nam na kontynuacji i 
rozbudowie najbardziej wartościo­
wych dokonań gazety. Chcemy być 
czytani przez wszystkich. Musimy 
więc docierać do wszystkich pol­
skich mieszkańców w Wielkiej Bry­
tanii i Brytyjczyków o polskich 
korzeniach.

-  Do tego p o trzeb n a  je s t  
d z iś  fa c h o w a  p ro m o c ja  
Waszego “D ziennika”...

- Gazeta musi uzyskać stabil­
ną i bezpieczną pozycję rynkową 
i poszerzać krąg czytelników. 
Zdajemy sobie doskonale sprawę, 
że bez działań promujących na 
szerszym forum “Dziennik Pol­
ski” nie będzie spełniał swej roli. 
Praktycznie oznacza to, że nie 
będzie informował we właściwy 
sposób o sprawach polskich. A 
przecież nasza gazeta musi kształ­
tować wizerunek Polski w Wielkiej 
Brytanii, kreować regionalny pre­
stiż, być wiarygodną i opiniotwór­
czą. Jako redaktorowi na tym 
właśnie szczególnie mi zależy.

“Dziennik” musi też zmienić 
swoje oblicze, zmienić swe prio­
rytety, wśród których naczelnym 
jednak pozostanie służba Pola­
kom przybyłym do Wielkiej Bry­
tanii i tu żyjącym. Drugim waż­
nym dla nas zadaniem, wyzna­
czającym integrację i działalność

społeczności polonijnej 
dziś, jest wsparcie pro­
pagandowe działań 
organizacji emigracyj­
nych i polonijnych.

- W aine j e s t  t e ł  
zapraszan ie , czy  na­
w et p ro w o k o w a n ie , 
sw ych  c zy te ln ik ó w  
do w spółpracy...

-... i otwartej wymia­
ny poglądów. Zakoń­
czył się przecież okres etosu nie­
podległościowego naszej emigra­
cji, której wielką siłą były stworzo­
ne przez nią społeczne, kultural­
ne, oświatowe czy naukowe orga­
nizacje. Lata świetności tych 
organizacji należą do przeszło­
ści. W tradycyjnych strukturach 
em igracyjnych nie ma ludzi 
zawodowo czynnych, aktywnych, 
szukających zmian i nowych roz­
wiązań.

Stagnacja, impas, inercja - to 
są, moim zdaniem, największe 
zagrożenia dla polskiej diaspory. 
Mamy bazę w postaci znakomi­
tych osiągnięć z przeszłości, ale 
brak jest działań bieżących, brak 
woli na zmiany, które w nowych 
czasach (a więc koniecznie w 
nowej formule) pozwolą na dal­
sze chwalebne zapisywanie kart 
polskiej historii poza krajem...

-  Co n o w eg o  u d a ło  s ię  
Panu w prow adzić  w “Dzien­
niku” w ostatnim czasie?

- Mamy dziś nowych ludzi w 
redakcji, mamy też nowe rubry­
ki. Udało nam się też zwiększyć 
objętość naszej gazety. Najpierw 
w piątek, teraz także i w czwartek 
ukazujemy się w powiększonej 
objętości. Docelowo chcielibyś­
my, aby każde nasze wydanie było 
większe objętościowo i w kolorze.

Podejmowaliśmy też próby 
wprowadzenia wkładek w języku

angielskim. Robimy to nadal. 
N iedawno ukazała się na 
naszych łamach obszerna infor­
macja poświęcona Katyniowi. Po 
raz pierwszy bowiem w historii 
Anglii mówił o tym oficjalnie 
minister ds. europejskich Denis 
Mc Shane, który w imieniu rzą­
du brytyjskiego przyznał, że spra­
wa ta faktycznie miała miejsce. 
Aby to odpowiednio nagłośnić w 
środowisku angielskim przygoto­
waliśmy kolejną wkładkę. Dosta­
liśmy potem wiele listów i pod­
ziękowań, także od członków 
parlamentu angielskiego. Przed 
kilkoma dniami była też kolejna 
wkładka równa objętości gazety, 
a dotycząca Polskiego Festiwalu 
w Bletchley Park.

- “D zie n n ik ” w  c a ło ś c i  
p r z y g o to w y w a n y  j e s t  w  
Waszej Redakcji...

- Nasze pismo redagujemy 
sami. Sami też je  łamiemy i przy­
gotowujemy do druku. Potem 
elektronicznie przesyłamy do 
drukarni. Gazeta jest następnie 
kolportow ana po Londynie. 
D ociera też do wielu innych 
regionów Wielkiej Brytanii i poza 
jej granice.

Niestety, nie wszyscy nasi czy­
telnicy kupują “Dziennik”. Przez 
60 lat utarł się zwyczaj pożyczania 
go sobie, co ma wpływ na wyniki 
finansowe. Tymczasem liczba

Z “Albumu królów polskich”

Poczet monarchów Polski W A C  Ł A W
Syn Przemysława Ottokara, 

króla czeskiego i Kunegundy księż­
niczki ruskiej, ur. w r. 1272.

Król czeski od roku 1278, koro­
nowany jako król polski w Gnieź­
nie w roku 1300. Miał żony: pier- 
wsząjudytę, córkę Rudolfa cesarza, 
z niej syna Wacława króla czeskie­
go i córkę Elżbietę, żonę Jana Luk­
semburskiego, króla czeskiego, i 
drugą Ryksę-Elżbietę, córkę Prze­
mysława. z niej córkę Agnieszkę 
wydaną za księcia śląskiego. Wa­
cław umarł dnia 21 czerwca 1305 
roku, żył lat 33, panował lat 5, 
pochowany w Pradze czeskiej.

Polacy straciwszy w Przemysła­
wie tak prędko króla wiele rokują­
cego, zjechali się na naradę do Poz­
nania i tu obrali następcą Włady­
sława Łokietka. Panował on już nad 
księstwami krakowskiem i Sando­
mierskiem, a Wielkopolska także 
uznała go swoim księciem. Do Wiel­
kopolski jednak wystąpił z roszcze­

niami Henryk, książę głogowski, gdy 
tymczasem Leszek, syn Ziemomys- 
ła, uznał się księciem Pomorza.

Władysław Łokietek uwijał się 
z swojem wojskiem po kraju, wypę­
dzając Czechów i ich króla Wac­
ława, którego sobie Krakowianie 
obrali. Chciał on przywrócić ludo­
wi dawne jego prawa i na ludzie 
oprzeć moc swoją. Za to powstali 
przeciw niemu możnowładcy i 
zaprosili na tron Wacława, króla 
czeskiego, nie pomni na mogące 
stąd wyniknąć dla Polski niebez­
pieczeństwo.

Gdy zaś w roku 1300 Wacław, 
król czeski, przybył na czele licznej 
armii do Polski, jedno tylko Mazow­
sze broniło swej samodzielności, a 
wszystkie inne dzielnice poddały mu 
się bez oporu. Władysław Łokietek 
musiał tedy ustąpić nie tylko z Kra­
kowa, ale nawet z całej Polski.

Wacław, nim jeszcze przybył do 
Polski, oddał ją  pod zwierzchni­

ctwo cesarza n ie­
mieckiego. Toteż nie­
zadługo poznali Pola­
cy, jak źle zrobili powo­
łując obcego na tron. 
Wacław odjechał bo­
wiem do Pragi, a w 
Polsce ustanowił swo­
ich rządców, którzy 
naród okropnie ucis­
kali. Nowoobrany mo­
narcha nie troszczył 
się o kraj powierzony 
jego pieczy, a gdy w 
roku 1301 Rusini wraz 
z Litwinami napadli na 
Polskę, samo się polskie 
rycerstwo krakowskie i 
sandomierskie zebrało 
i pospolitem rusze­
niem wroga mężnie 
odparli.

Kilkoletnie pano­
wanie w Polsce obce­
go króla było właściwie

Polonu w Wielkiej Brytanii wcale 
nie maleje. W ubiegłym np. roku 
wjechało tu około 210 tysięcy Pola­
ków z kraju. Bardzo wielu z nich 
wróciło potem do Polski, ale część 
jed n ak  została. Tych nowych 
potencjalnych czytelników 
“Dziennika Polskiego” mogło 
zostać w ubiegłym roku w Anglii 
50, a może nawet 100 tysięcy.

-  Co więc, Pana zdaniem, 
należy uczynić w najbliższym  
czasie, aby do trzeć  także  do  
tych nowych emigrantów?

- Najważniejsze i najpilniej­
sze zmiany w “D zienniku” to: 
poprawa wizerunku marki i uak­
tywnienie sprzedaży. Wizerunek 
logo-marka “Dziennika” znana 
jest bowiem tylko najstarszemu 
pokoleniu Polaków i jest nieste­
ty nieobecna w polskich ognis­
kach życia społecznego, zarówno 
na poziomie instytucji, organiza­
cji i klubów. Dziś przeciętny Polak 
w Anglii nie wie o is tn ien iu  
naszej gazety lub kojarzy ją  wyłą­
cznie ze starą emigracją, przez 
co “Dziennik” zdecydowanie tra­
ci i zostaje na uboczu. Podobnie 
jest z całym życiem polonijnym 
w Wielkiej Brytanii, tym, które za 
punkt odniesienia bierze lata 
czterdzieste czy pięćdziesiąte 
ubiegłego stulecia.

Jestem  nowym redaktorem  
gazety, oficjalnie pełnię tę fun­
kcję od pół roku -  przede mną 
do rozwiązania wiele p rob le­
mów. Przede wszystkim zanie­
dbania sprzed lat. Choćby fakt 
braku stałej kampanii reklamo­
wej - szerszemu społeczeństwu 
nieznane są punkty dystrybu­
cji “D zienn ika”. Już  w dn iu  
nominacji zwróciłem na to uwa­
gę Radzie Powierników znając 
obiegow ą o p in ię , że gazeta 
sprzedaje się w kilkudziesięciu 
“polskich miejscach”... Tymcza­
sem dzisiaj punktów sprzedaży 
jest ponad 500.

Uważam, że szybkie spełnie­
nie szeregu postulatów m oder­
nizacyjnych, które wymusza na 
nas rynek, przyczyni się do roz­
woju gazety i zapewni jej bez­
pieczną przyszłość.

-  Tego więc Panu i całemu 
zespo łow i życzę . D ziękuję też  
z a  rozm owę.

Leszek WĄTRÓBSKI

niczem więcej, jak najazdem spełnio­
nym przez Czechów, w czem i mier­
nie dopomógł Biskup Krakowskijan 
Muskał, rodem Niemiec. Był on w 
najwyższym stopniu nieprzyjazny 
polskiemu narodowi i jego książę­
tom, to też przy pomocy niemiec­
kiego mieszczaństwa krakowskiego, 
na którego czele stał potężny wójt 
Albert, niecnego dzieła dokonał.

Szlachta polska tylko z konie­
czności rządy Czechów cierpiała, a 
panowanie Wacława, który w Pol­
sce rządził przez namiestników Cze-' 
chów wywołało między szlachtą 
powszechne niezadowolenie. I słu­
sznie, namiestnicy bowiem szlachtę 
polską uciskali i od wszelkich urzę­
dów publicznych odsuwali.

Ostatecznie Bóg zlitował się nad 
Polską i uwolnił ją od hołdownictwa 
cesarzowi niemieckiemu, a nadto 
od czeskiego najazdu. Dnia 21 czer­
wca 1305 roku umarł bowiem Wac­
ław w Pradze, a jego następca na 
tron czeski, również Wacław, został 
w następnym roku w Ołomuńcu 
zamordowany. Na tem panowanie 
czeskie w Polsce się skończyło.

CDN

Z a p r e n u m e r o w a ć  " D z i e n n i k  K i j o w s k i "  m o ż n a  w c i ą g u  r o k u  we  w s z y s t k i c h  u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  U k r a i n y
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2.10.1413 - Podpisanie w Horodle unii polsko-litewskiej 
przez króla Polski Władysława Jagiełłę i Wielkiego Księcia Litew­
skiego Witolda.

5.10.1909 - Urodził się Edward Osóbka-Morawski, działacz 
polityczny i państwowy, w latach 1944-47 premier Rządu Tym­
czasowego RP.

6 A 0 .̂1882 - We wsi Tymoszówka niedaleko Czerkas urodził 
się wybitny polski kompozytor Karol Szymanowski (zm. 1937).

6.10.1889 - Urodziła się Maria Dąbrowska, pisarka, autorka 
“Nocy i dni” (zm. 1965).

8.10.1902 - Na Zytomierszczyźnie zmarł Tadeusz Rylski - etno­
graf, działacz kulturalny i oświatowy, ojciec Maksyma Rylskiego 
(ur. 1841).

8.10.1910 - Zmarła Maria Konopnicka, poetka (ur. 1842).
9.10.1936 - Urodziła się Agnieszka Osiecka, poetka, autorka

tekstów do ponad 2000 piosenek, sztuk teatralnych i telewizyj­
nych (zm. 1997 r.).

9.10.1921 - Urodził się Tadeusz Różewicz, wybitny współczes­
ny poeta i dramaturg.

14.10.1864 - W Strawczynie (Kieleckie) urodził się Stefan 
Żeromski, powieściopisarz, nowelista i dramaturg (zm. 1925).

15.10.1817 - Zmarł w Solurze (Szwajcaria) Tadeusz Kościu­
szko (ur. 1746).

L E K I  Z  O G R O D O W E J  A P T E K I

C E B U L A

W medycynie naturalnej jest lekiem na owrzodzenia i trudno 
gojące się rany. Jest bogata w witaminy В, E, K, PP, A.

Obniża ciśnienie krwi i dlatego stosowana jest w leczeniu 
nadciśnienia. Stosuje się ją przy nieżytach, astmie, krztuścu. Regu­
luje też zaburzenia przewodu pokarmowego. Polecana jest do 
użytku zewnętrznego na owrzodzenia, czyraki i ropnie. Świeża 
cebula ma właściwości zapobiegające tzw. chorobie górskiej. Sto­
suje się ją w postaci:

• miazgi (zmielona w maszynce) do okładów,
• jako syrop (utrzeć cebulę, wymieszać z miodem lub syro­

pem, podgrzać i wycisnąć przez płótno) do picia 3-5 razy dzien­
nie po łyżce,

• jako sok (posielęaną cebulę zasypać cukrem i odstawić w 
ciepłe miejsce na kilka godzin). Pić 2-4 razy dziennie po łyżce.

Благодійні внески на підтримку „Дзенніка Кійовського” 
просимо перераховувати за реквізитами:

В українських гривнях: р.р.26009301360317 в Залізн. від. ПІБ м. Києва 
М Ф 0322153 код 21459978.
В доларах США: BANK OF NEW YORK, NEW YORK SWIFT:1RVTUS3N, 
ACC N890-0060-077 IN THE NAME OF UKRPROMINVESTBANK 
IN THE FAVOUR OF ZALIZNICHNIJ DPT PIB 
ACC N 39016902322153/840 FOR CLIENT 
Dziennik Kijowski ACC 26009301360317/840

- Co ty, stary - dostałeś po 
gębie i nie zareagowałeś?

- Zareagowałem.
-Jak?
- Spuchłem.

*  *  *

- Wiesz, kiedy rano słyszę 
budzik, to się czuję jakby do 
mnie strzelali.

- I co? Zrywasz się?
- Nie, leżę jak zabity.

* *  *

- Jak mężczyźni sortują 
pranie?

- Na “brudne” i “brudne, 
ale jeszcze można założyć”...

* *  *

Kończy się seminarium  
poświęcone osmozie cieczy. 
Profesor podsumowuje:

- I tak właśnie woda ście­
ka. Czy wszystko jest zrozu­
miałe?

Wstaje Murzyn:
- Ja ciegoś nie rozumiem. 

Jak to jest: wpda ścieka i 
pies ścieka..?

у

ROŚLINY LECZĄ

J a sk ie r  - reumatyzm, 
gościec, nerwobóle.

Jaskółcze ziele - bóle 
wątroby, problemy z wore­
czkiem żółciowym, regulacja 
pracy jelit.

J e m io ła  p o s p o lita  - 
nadciśnienie, dychawica os­
krzelowa.

Jeżówka purpurowa - 
czyraki, wągry, osłabienie 
odporności.

K alin a  - dolegliwości 
miesiączkowe.

ч____________ _____________

SÓL NA ZA P A C H  CEBU LI 
Przykry zapach cebuli mo­

żemy usunąć z rąk, jeśli zaraz po 
krojeniu warzyw natrzemy 
dłonie solą, a potem umyjemy 
je mydłem.

DIETY
U w a g a  na s ó l

Zbyt duża ilość soli w orga­
nizmie powoduje wzrost ciśnie­
nia krwi, obrzęki. Sól jest szcze­
gólnie szkodliwa dla dzieci, gdyż 
sód jest przez młody organizm 
wydalany wolniej, a związanej z 
nim wody jest zbyt mało, co 
powoduje odwodnienie. Sól 
powoduje wypłukiwanie wapnia 
z kości, co przyczynia się do 
zachorowania na osteoporozę.

Mimo swoich złych stron sól 
potrzebna jest w organizmie. 
Jest ona jedynym źródłem sodu, 
pierwiastka odpowiedzialnego 
za równowagę kwasowo-zasado- 
wą. Z soli należy zrezygnować:

• przy chorobach nerek,
• w przypadku nadciśnienia,
• przy uporczywej biegunce.

N A N A J . . . ,  N A J...!

“P o c h ó d  J a m n ik ó w ” w  K r a k o w ie
Około dwóch tysięcy jamników: brązowych i czarnych, gład­

ko, szorstko i długowłosych oraz psów innych ras i kundelków, 
poprzedzane przez orkiestrę górniczą z Kopalni Soli w Wieli­
czce oraz policję, przemaszerowało ze swoimi właścicielami w 
tradycyjnym “Pochodzie Jamników” w Krakowie.

Królem jamniczej braci jury obwołało Filipa mierzącego 115 
centymetrów, a królową - 105 centymetrową suczkę Sissi.

Nagrody otrzymały też najładniej ubrane jamniki. Zwycięzcą 
w tej kategorii został pies w stroju profesorskim, ale były też 
jamniki indianie, górnicy, krakowiacy, a nawet hot-dog.

Tegoroczna impreza przekroczyła najśmielsze oczekiwania 
- pojawiła się rekordowa liczba psów i ich opiekunów.

T E Z Y  I  A N T Y T E Z Y  
W o l o d y m y r a  H otoborod ’ka

Więzienie nie stanie się bardziej demokratycznym, 
jeżeli zaludnić je demokratami.

W wojnie przestarzałą bronią zwycięża ten, 
kto ma bogatsze muzea.

O K I E N K O  A S T R O L O G I C Z N E

P A N N A

(24 sierpnia  - 23 września)

ZwiAZcU Pa>vhVj 
zc  S k o r p io n e m

Jeśli Panna pozwoli Skor­
pionowi na przewodnictwo i 
kierowanie wszystko będzie 
dobrze. Lecz gdy nie zgodzi się 
na to, wówczas powstaną trud­
ności i niepowodzenia. Mimo 
swych zdolności przekonywania 
innych Panna nie zdoła siłą 
argumentacji wmówić czegoś 
Skorpionowi, który jest wrodzo­
nym detektywem. Skorpion 
widzi nie tylko czynność, lecz i 
pobudki, które ją  powodują. 
Zazdrosna i namiętna natura 
Skorpiona znajdzie się szybko 
w konflikcie ze spokojną i ana­
lityczną naturą Panny. Typy 
Panny nie są flirciarzami, lecz 
lubią pracę poża domem i lubią 
mieć dużo przyjaciół. Nato­
miast Skorpion nie lubi intere­
sów i przyjaźni, w których zre­
sztą n ie bierze udziału. Jeżeli 
Skorpion i Panna dojdą do peł­
nego i wzajemnego zrozumie­
nia, to wysiłek ten będzie uko­
ronowany dużymi sukcesami i 
pomyślnością, lecz wysiłek taki 
jest nieodzowny.

Z w iązek  PAnmj 
zc S trzelcem

Strzelec jest trudny do zro­
zumienia, ponieważ wydaje się 
jakby miał dwie osobliwości w 
swojej natu rze . Raz będąc 
wesołym, pełnym życia i rado­
ści, to znów popadając w 
melancholię i rozstrój nerwo­
wy. Typy Strzelców bywają 
również zarozumiałe, a Panna 
lubi zarozumiałość poniżać i 
wyśmiewać. Panna jest również 
systematyczna drobiazgowa i 
lubi mieć wszystko należycie 
poukładane, a nigdy nie nau­
czy ona tego Strzelca, który nig­
dy nie jest jednakowy w ciągu 
dwu następujących po sobie 
dn iach . Strzelec może być 
obłaskawiony tylko miłością, a 
ponieważ Panna nie jest skora 
do objawiania zewnętrznie 
swych uczuć, za często będzie 
on czuł się zaniedbany i nieko­
chany. Jeżeli powyższe wymogi 
wobec charakteru będą znane 
obu partnerom , szczęście w 
tym związku jest bardzo praw­
dopodobne, tym bardziej zwa­
żywszy na to, że znaki te posia­
dają pewne wspólne cechy, a 
przede wszystkim wysoką inte­
ligencję i bystrość umysłu. Naj­
więcej harmonii i pomyślności 
w tym związku będzie jeżeli 
partnerzy będą mieli wspólne 
zainteresowania poza domem, 
w szerokim świecie, a jest to 
wielce prawdopodobne, jako 
że oboje nie lubią ograniczo­
nych horyzontów.
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